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CBsarz Franciszek Józef w Petersburgu,
O wizycie cesarza  F ranciszka  Józefa  

w Petersburgu szeroko i entuzyastycznie roz­
pisują się pisma rosyjskie. Swiet zaznacza, 
że obaj monarchowie stoją na straży euro­
pejskiego pokoju. Nowosti wielką wagę przy- 
; lązują do oświadczenia pism węgierskich, 
iż sprzeczność interesów Austryi i itosyi da 
się usunąć w drodze pokojowej. Antagonizm 
obu państw  od daw na złagodniał i mc dziś 
me stoi na przeszkodzie dobrym, przyjaciel­
skim ich stosunkom. Petersb. r'ty . podnosi, 
że jeśli Austrya i Rosya porozumiały się, to 
łączą  się z niemi Niemcy i F rancya  i w tem 
właśnie tkwi olb izyim a doniosłość zjazdu 
dwóch cesarzy. Now. 1 \ remia p isze : W obec 
skonstatowanej harmonii obu państw  je s t  
w spólna ich akcya metylko pożądaną, lecz 
i możliwą a objawić się powinna przede- 
wszystluem w dziedzinie toczącej się wojny 
giecko-tureokiej, lokalizując tę wojnę wbrew 
Anglii, k tóra  podszyła się pod Grecyą.

Pstersb. 1) iedom. łączą  zjazd dwóch ce ­
sarzy bezpośrednio ze sp raw ą  przywrócenia 
pokoju ua półwyspie bałkańskim, —  odpiera­
jąc  zarazem  pogłoski o w znowieniu tró jcesar- 
skiego przym ierza  „Dzi; nowych komhinacyj 
me potrzeba wobec faktu, że istnieje zuniii- 
kow ana  E u ro p a  kontynentalna". Moskowskie 
H iedom. sądź,!, że dzięki spotkań.u  cesarzy 
u śm ierzoną  zostanie wojna turecko-grecka, 
a w dalszym następstw ie wytworzy się 
Koncert europejski.

Także niemieckie pisma poświęcają ba 
czną  uwagę wizycie cesarza F ranc iszka  Joze la  
w Petersburgu . Bismarckówskie liam b . Naeh- 
richten uw ażają  ją  za fakt pierwszorzędnej 
domosłosci, bo mgdy jeszcze nie było tak 
sunego zbliżenia pomiędzy A ustryą  i Rosyą.

(Telegram y  „Słowa .Poiskiegou).
P e t e i s ó u r g  29 kwietnia. Cesarz F ra n c i­

szek Jozef  przyjmował dzis w apartam entach  
am basady reprezem acye austro - węgierskich 
kolomj z Feiersburga , Moskwy i O d e s s y .

O godi.. i  zjadł cesarz śniadanie  u a m ­
basadora, ks L iechtensteina. V> loczorem od 
był s.ę obiad u carowej Maryi F todorow ny  
w pałacu Aniczkowskim. W obieuzie wziął 
udział wraz z cesarzem  arcyksiążę Otton.

O godz. 10 wieczorem wyjechał cesarz, 
pożegnany serdecznie przez cara  na  dworzec 
kole. Mikołaja.

W io iień  3u kw.etma. W czoraj opuścił 
cesarz F ranc iszek  Jozef  stolicę carską. Znane 
toasty obu monarchów urosły do znaczenia 
taktu epokowego, który okaże się dobroczyn­
nym dla pokoju powszechnego.

Cała p ia sa  n i e m i e c k a  uznaje dziejowy 
cb a ia k le r  tego spotkania. F r a n c u s k a  prasa 
zdradza, iż doniosłość spotkania, zaskoczyła 
ją  jako  niespodzianka. A n g i e l s k a  p iasa  
do tąd  zajinuje wonec zjazdu monarchów czy­
sto spraw ozuaw cze stanowisko, nie objaw ia­
ją c  swej opinii.

Kalte podnosi, iż dzięki osobistym za- 
oiegom W ilhelm a 11. udaio się usunąć kon­
trast  Austry i do Itosyi, co pozbawiło kweslyę 
wscnodnią niebezpiecznego jej cbai akteiu. 
Znaczy to tyle, co zapewnienie  spokoju euro­
pejskiego.

P a r y ż  dnia 30 kwietnia. Figaro  pisze o 
ps te rsbu isk icb  toastach : Zbliżenie- pomiędzy
Austryą  i Ilosyą mozb nas tylko cieszyć, gdyż 
ryw anzacya  onu tych mocarstw  na poi wyspie 
Bałkańskim, była głównym powodem zaniepo­
kojenia. D ia  i r a n c y i ,  podiuż 1 rane isz ta  do- 
z t f a  ao  Petersburgu mu szczególną donio­
słość, gdyż jes t  ona pierwszym krokiem, wy­
chylającym się poza obręb żelaznego pier­
ścienia tro jprzynnerza.

L o n d y n  30 kwietnia. Times w artykule 
w stępnym  uznaje  zjazd petersburski j u k o  do- 
wod, ze pomiędzy A u s l i j ą  i Kosyą przyszło 
do seruecznegu purozumiema w celaeb poko­
jow ych i że żadne z tych awoch państw  me 
wzięłoby ua siebie oupowledzialnosm za kon­
takt, k tóry me zagrażałby bezpośrednio jego 
interesom.

B ukareszt 30 kwietnia, Lząu rosyjski 
zaw iauom ił przez posła  swego w Bukareszcie, 
że cesarz Franc iszek  Jo ze f  i car Mikołaj II. 
podczas spo tkania ,  z wielkimi pochw ałam i 
wyrazili się o p o s t a w i e  B u m u  n i  i.

List wiedeńsKi.
( Telegram „Słowa polskiego").

Wit dcii 29 kwietnia. Wczorajsze posie­
dzenie Izby dowodzi, że jesteśmy w pełni 
parlam entarnego  przesilenia, z którego może 
się rozw inąć  wogole kw estya  co do formy by­
tu dzisiejszego centralnego parlam entu .

L>awni centraliści, oicowie konstytucyi 
i niedobitki dawnych hegemonów,znalazłszy się 
natura lnym  porządkiem narodowego rozwoju, 
w znikomej mniejszości, a niepotrafiwszy za ­
stosow ać się do koalicyi z innemi s tronn i­
ctwami większości, poszli wczoraj za nasłem  
ogłoszonem przez R ussa  i rozpoczęli ob­
s trukc ję .

L miejsca bez gradacyi, a propos des bot- 
tes, domagali się uniennych g łosow ań co przy 
powiększonej Izbie pochłonęło półczwarlej 
godziny. Lecher b e rneńsk1 poseł przy t rak ta ­
cie handlowym z Bułgaryą, miał dwugodzinną 
„D auerredeL  Regulamin izbowy daje cały 
szereg sposobow, mniejszości, do uniemożli­
w ienia  rozpraw. Postępowanie niemieckiej l e ­

wicy, której sekundowali Jśtojałowczyki i Win- 
kowczyki, wywołało powszechne oburzenie. 
Setki spraw  żywotnych czeka, od których dola 
i byt rnil.onów zawisł, a nagle rzucone hasła  
agitacyjne doprow adzą par lam ent centralny ao 
absurdum .

Zakwestyonowanie par lam entaryzm u przez 
centraiistów je s t  szalonym z ich strony kro­
kiem. Opozycya przeciw rozporządzeniom ję ­
zykowym, gdy zasady utrukwizmu akceptował 
Herbst, gdy morawski F u ch s  stał po jego 
stronie, gdy B aernre iter  niedawno robił dla 
niej program, Funke naw et się godził, byle 
czas przejściowy przedłużyć na l ż  l a t ; opo­
zycya, chw ytająca  się środków negujących p a r ­
lam entaryzm , gdy stosunki większości się 
zmieniły — jest  polityką samobójstwa. Obu 
rżenie miało ten skutek, że luegeryanie, któ 
rzy z początku głosowali z lew icą , później 
głosowali z nami. Postępowanie lewicy przy 
spieszą definitywną organizacyę prawicy, która  
potrati przeprowadzić pewne zmiany reg u la ­
minu, musi się jednak  zupełnie wyklarować 
stanowisko rządu wobec większości, bez czego 
mogłaby się dla rządu wytworzyć sytuacya 
bez wyjścia.

Rada państwa.
(Telegram y poranne Słowa Polskiego).

W ied eń  .30 kwietnia. O onegdajszej p r e ­
mierze obstrukcyjnej krążą podzielone zdania. 
N . T r. Presse, k tóra  z śm ieite iną zaciekłuścią 
trąbiła  codzień do a tak u ,  baje. że „niem ie­
ckich postępow ców  popchnęła  do obstrukeyi 
bez względność . nielojalność nowoupieczonej 
w.ększości", to znaczy, żeobstrukeya  zawdzię­
cza swe istnienie apetytow i na  misę konn 
sy jną , ze idzie tu o reprezentacyę lewicy 
w komisyach.

\ aterland  s twieidza, że usposobienie nie 
polepszyło się w tym duchu, by lewica mogła 
na pomyślny rezulta t  liczyć.

N . i i . Tagblatt p rzedstawia zadokum en­
tow aną  wczoraj politykę obstrukcyjną n iem ie­
ckich przywódców, jako  skutek odrzucenia 
wniosku t i  o e l z a w imiennein głosowaniu, 
uzasadnia  zaś postępowanie obstiukcyonistów, 
jako v. yniK „głębokiego oburzenia11 z powodu 
ro zporządzeń  językowych. „Tak postępuje roz­
pacz!"  — patetycznie  woła cytowany organ, 
zapow .ada jąc  p rzy tem  kontynuowanie  polityki 
obstrukcyjnej w następnych posiedzeniach i 
dodając, ze działalność przyszłej sesyi wy­
pe łn iona będzie wyłącznie wnioskami nag ły ­
mi, o merytorycznej zaś pracy par lam entu  nie 
może być naw et mowy.

Deutsche Z ty . czyni chrześcijańsko-socyal- 
nym posłem  go.żkie wyrzuty z powodu, że 
otizęśli się z objawionego dawnie, przy wielu 
sposobnościach  guMu do radykalnej opozycyi.

Błogo uszczęśliwioną czuje 'się Ustdeutsche 
Rundschau) zauowolona zupełnie z Deutschlort- 
schi ittlicherów, podaje kieszonkowy poradnik 
dia obstrukeyonistow, a w nim obfitą wią­
zankę nowych sposobów podtrzym yw ania ob- 
strukcyi.

Deutsch. 1 olksblatt radzi B adeuiem u, by 
wystąpił przed izbą  z projektami do u s taw  
nace ihow aneim  miłością ludu. To ubezwła- 
dniłoby obstrukcyę.

W iedeń 30 kwietnia. S o c y a l n o d e -  
m o k r a t y c z n a  grupa Izby posłów uchw a­
liła postawić przed końcem dzisiejszego po­
siedzenia wniosek, by w sobotę, jako w dzień 
1 maja Izba  nie odbyła posiedzenia.

N i e m i e c k a  p a r t y a  p o s t ę p o w a  
uchwaliła po wyczerpujących obradach  nad 
sy tuacyą polityczną, wytrwać dalej na obra- 
nein stanowisku.

io d en  30 kwintnia. Posiedzenie Koła 
polskiego odbędzie się dziś przedpołudniem.

lo jn a  grecko-turecka.
A teny  29 kwietnia. (Tel. agencyi I lava- 

sa). K iol wezwał do siebie dzisiaj Delyanisa 
i prosił go, by podał się do d y i n i s y i .

Następnie zostali zawezwani do pałacu  
królewskiego p r z y w ó d c y  o p o z y c y i  Raili, 
Ca.aganos, Sotiropulos, bkukuuis, Simopu- 
los i Deligeorgis. Król poiecił im ,  by utwo 
rzyli wespół z oczekiwanym z lvorfu Theoto- 
kim nowy gabinet,

A teny  29 kwietnia. Godzina 3 po połud. 
(Tel. Ag. l layasa).  Obiega następująca  l i s t a  
m i n i s l e r y a 1 n a : Raili prezydyum, poszcze­
gólne zaś resorty rozbiorą między siebie Theoto- 

ki, Simopulos. Skuludis, pułk. Tsiunados (sami 
zwolennicy Tiykupisa), - Carapanos i Deli­
georgis (niezawiśli).

Zaraz  po ukonstytuowaniu nowego gabi­
netu m ają  Italii i nowy minister wojny po­
spieszyć d o  o b o z u  w ła r sa lo s .

A ten y  29 kwietnia. W ym ieniają  D e l i -  
g e o r g i s a  jako p r z y s z ł e g o  m i n i s t r a  
p r e z y d e n t a .

Podczas rozmowy króla  z przywódcami 
opozycyi postawił on jako  jedyny warunek, 
by T h e o t o k i wszedł w skład gabinetu.

Nowy ganinet, który ukonstytuje się w cza­
sie dnia dzisiejszego, przedstawił się zaraz 
w izbie i postawi kwestyę zaufana.

A teny  29 kwietnia. Tłumy ludu oblęgają 
gmacn pailam entu . N ieprawdopodobnem je s t  
jednak, by i dzisiaj przyszło p o s i e d z e n i e  
I z b y  do skutku, gdyz wobec przesilenia ga­
binetowego, postanowiła opozycya nie poja­
wić się w Izbie.

A ten y  29 kwietnia. D e l y a n n i s  ośw iad­
czył, iż poaa  się do dyn.isyi tylko w takim

razie, jeżeli Izba  lub korona Każą mu to 
uczynić.

A te n y  29 kwietnia (Teleg. Corr. d' A ih ) 
W Volo panuje  ogromny p o p ł o c h .  Mie­
szkańcy tłumnie opuszczają  miasto i p rzeno­
szą się na okręty. Ogólne o b u r z e n i e  
zw raca  się p r z e c i w  s z e f o w i  g a r n i z o ­
nu ,  którego też na sk R e k  nalegania m ie ­
szkańców musiano usuną-',

A teny  29 kwietnia! S y t u a c y a  w e  
w n ę t r z n a  p o g a r s z a  s i ę  c o r a z  b a r  
d z i e j .  Ogólne wzburzenie. D y  m i s y  a De -  
l y a n n i s a  stała się nieodzowną. R a i l i  
jest przedmiotem ciągłych owacyj.

A te n y  29 kwietnia.- W czorajsze pos ie ­
dzenie Izby nie mogłu przyjść do skutku 
z powodu abstynencyi ' s tronn ic tw a  rządo 
w eg o.

W iedeń  30 kwietnia. Do N. Fr. Presse 
donoszą pryw atn ie  z K onstantynopola: Ze
strony tureckiej wymieniają jako w a r u n k i  
p o k o j u :  ewakuacyę Krety, r e s t y t u c y ę
g r a n i c  z r. J801 i uchylenie Grecyi przy 
wymiarze odszkodowania, od przywilejów7 strony 
kapitulującej.

B e r l i n  30 kwietnia. Kope.ihagski telegram 
Ber. Tagenblatu  zaprzecza pogłosce, jakoby 
król Je rz y  zażądał, by dla mego przygotowano 
zainek Snrdsburg . OstaGne d e p e s z e ,  jakie 
z Aten otrzymał dwór w Kopenhadze, brzm iały  
u s p o k a j a j ą c o .

B e r l in  30 kwietnia. W czorą, na g.ełdzie 
obiegała pogłoska, że T u r c y  a s ta ra  się 
w 1‘aryżu o n o w ą  p o ż y c z k ę .

i ie r l in  30 kwietnia, ; Tu sądzą, że n i e  
p o r a  j e s z c z e  n a  i n t e r w e n c y ę  m o -  
carstw, gdyż Delyannis ma tyle czelności, że 
odważa się jeszcze żądać kom pensaty za ew a ­
kuacyę Krety.

P e t e r s b u r g  30 kwietnia. Now. IVremia 
twierdzi, że m ocarstw a, jeśli Grecya poprosi
0 to, nie odmówią i n t e r w e n c j i ,  ale po­
s taw ią  za w arunek  odwołanie Yassosa z K re ­
ty i cofnięcia greckiej floty z wód tureckich. 
W  podobnych wypadkach — pisze cytowany 
organ — rzeczą  jes t  nadzwyczaj ważną, u trzy ­
mać zupełne porozumienie m ocarstw. Cieszyć 
się należy, iż przypadło to na chwilę, gdy 
A ustrya i Rosya p rzedstaw iają  właśnie bu d u ­
jący widok takiej zgody.

P a r y ż  30 kwietnia W edle wieści obiega­
jących w kołach poluyczuych, F rancya , Rosya
1 Anglia zgodziły się już  w zasadnie na z a ż ą ­
danie zav.ieszenia bron. przez Greków i T u r ­
ków, poczein poczynionoby dalsze kroki dla 
pogodzenia stron walczących. Do tej akcyi 
m ają  się p .zyłączyć także Włochy.

L o n d y n  30 kwietnia. Umomstyczne pi­
sm a zarzucają  angielskim radykałom, że po­
rażka Grecyi .jest w znaczej części dziełem 
ich nieszczęsnego wpływu na to państwo.

P a ry ż  30 kwietnia Do Eclair donoszą 
z Eorfu, że grecka flota zachodnia popłynęła 
ku golfowi Arty, any przedsięwżiąć ponowne 
bouinaidow anie  Prevezy. W Korfu pozostała 
jedynie łódź kanom erska  „E uro thas" .

M uzułmańska ludność na  w ybrzeżach Epi- 
ru, rozjuszona ostatn ienn bom bardowaniam i, 
spaliła kilka wsi, zamieszkałych przez Greków.

P a r y ż  30 Kwietnia. Do Intrasigeant tele­
grafują z Aten, iż bankier A r e i o f  oświad­
czył rządow i greckiem u gotowość oddania do 
jego dyspozycyi sumy 30 milionów franków 
na  koszta prov.adzenia wojny.

A ten y  30 kwietnia. (Tel. Ag Havasa). 
Z K um uzades  z Epiru  nadeszła  wiadomość, 
ze d. 27 b. ni. obwarowali się Grecy i zajęli 
dom inujące stanowisko nad drogą z K um ura -  
des do Kanopulos.

A te n y  30 kwietnia. W edług wiadomości 
z Arty toczy się pod F e  n t e p i  g a d  i a na 
nowo walka. Turcy otrzym au znaczne posiłki. 
Grecy obsadzili przesmyki.

A teny 30 kwietnia. (Tel. Corr. d ’Ath.) 
W czorajszy a tak  Turków na Y e l e s t i n o  zo­
sta ł  odparty, dzięki posiłkom przyprow adzo­
nym osobiście przez nowego naczelnego ko­
m endanta , gen. S m o l e ń s k i e g o .  Zdobyto 
podobno ogromne łupy, gdyż Turcy w po ­
spiesznej ucieczce zostawili mnóstwo nam io­
tów i znaczne zapasy broni.

Ateny 30 kwietnia. W ydawca Corr. d'Attenes 
dr. Oliristomanos i n t e r v i e w o w a ł  wczoraj 
D e l y a n n i s  a, k tóry mu oświadczył iż ni­
gdy wojny nie pragnął i że jedynie ula s a l ­
w o  w a n i a  k r o ) a, na  którego naciskała  opo­
zycya, zgodził się na to. Teraz  opozycya zmie­
niła  front i nie w aha się nawet uzyć klęski 
narouowej dla obalema rządu. Kroi pod pre- 
syą zaburzeń  prosił go, by podał się do dy- 
misyi, ale D elyannL  nie poddał się rozkazowi, 
nie chcąc na siebie ze względu na trudną  sy- 
tu a c y ę  ściągnąć zarzutu tchórzostwa

A teny  30 kwietnia. Panuje  tu  powszechne 
z a n i e p o k o j e n i e  o l o s  ks .  M i k o ł a j a ,  
klóry zapędził się pod Nezero i o los ks. J  e- 
r z e g o ,  który odpłynął z flotą torpedowców. 
B r a k  w s z e i k i c h  w i a d o m o ś c i  o n i c h .

K on stan tyn op o l 30 kwietnia. Pierwsza 
dywizya Turków maszeruje na T r i k a l ę .  
Pod V e l e s t i n o  przyszło tylko do drobnej 
utarczki, k tóra  wypauła na  korzyść Gre­
ków.

Volo opuszczone, ludność skryła się na 
okręty. K onsulaty  wywiesiły sztandary.

Do portu w Volo zawinęły pancern ik i:  
włoski i angielski.

K o n s ta n ty n o p o l  30 kwietnia. Codziennie 
odchodzą ztąd nowe zapasy materyałów w o­
jennych do M onastyru  i Saloniki.

l i o u s t a n ty n o p o l  30 kwietnia. Turcy za ­
jęli Kaiabukę i pobliskie Malakafi.

K o n sta n ty n o p o l  30 kwietnia. Dotychczas 
nie nadeszło urzędowe potwierdzenie wiado­

mości podanej przez pew aeao kapitana Lloyda, 
jakoby w D ardanelach  rozbiły się trzy 
tureckie okręty wojenne i jeden torpedo­
wiec.

K RO N IKA .
L is ty  w ie d e ń sk ie ,  itlegraficzny list wie­

deński, który dziś zamieszczamy, doręczono nam 
wczoraj z winy urzędu telegraficznego tak późno, 
że nie mogliśmy już eo umieścić w popołuaniowem 
wydaniu Słowa.

Z armii. Mianowani zostali zastępcami le­
karzy asystentów : dr. Włodzimierz Mikołajewicz, 
przy szpitalu garnizonowym nr. 14 we Lwowie 
i dr. Emil Dach przy szpitalu garnizonowym nr. 
15 w Krakowie.

B u rm istrzem  w Sokalu wybrany został 
ponownie p Eug. Wysoczauski.

Kostnica. Magistrat ogłasza, że w miejsce 
zwiniętej z dniem dzisiejszym pizez Wydział kra­
jowy dotychczasowej kostnicy przy szpitalu po­
wszechnym, zostanie otwarta i do użytku publi­
cznego oddaną z dniem 1-go maja nowa kostnica 
przy baraku epidemicznym na Janov,skiem.

1 maja. Gzerniowiecka Gaz. Polska donosi: 
Robotnicy tutejsi postanowili świątkować dzień 1 go 
maja O godz. 9 raao odbędzie się zgromadzenie 
ludowe na strzemicy miejskiej, popołudniu w ogro­
dzie miejskim festyn z tańcami, a wieczorem po 
chód do miasta z orkiestrą i pochodniami

berlińska }rossische Ztg. przypominając, ro­
botnikom porażkę, jakiej doznali w t. z. wojnie 
pierwszej w r. 1894, przestrzega ich, Dy z okazyi 
1 go maja nie zużywali sil swych na mauifestacye, 

które potem setki rodzin odpokutowywać muszą 
nędzą i głodem.

Z H a m b u r g a  duuoszą, że tamtojszy zwią­
zek pracodawców, postanowił uważać zaniechanie 
robót w d. 1-go maja jako złamanie kontraktu.

Z R z y m u  donoszą: Prefekt miasta zakazał
wszelkich publicznych mamfestacyj w d. 1-go maja,

R obotn icy  p iwowarscy w Krakowie wy­
dali do właścicieli browarów oraz składów piwa 
Odezwę, w której domagają się zupełnego spoczyn­
ku niedzielnego i skrócenia obecnego czasu pracy, 
wynoszącego 14 lub nawet więcej godzin na dobę, 
tak, ażeby pracowano stale od godz. 6 rano do 
7 wieczorem z dwugodzinną przerwą na obiad i 
półgodzinną na śniadanie.

S a m o b ó js tw o .  -Wczoraj okoioi.12 w połu­
dniu, ludzie przechodzący przez las za rogatką 
Łyczakowską, ujrzeli w krwi broczącego czło­
wieka i zawiadomili o tem urząd akcyzowy miej­
ski, który wezwał natychmiast pogotowie stacyi 
ratunkowej.

Zastała ona samobójcę w stanie — skutkiem 
upływu krwi — bezprzyiomnym. Podeiąt on był sobie 
gardło i pcnnięciem noża przeszył żołądek i trze­
wia. Po opatrzeniu ran odwieziono nieszczęśliwego 
do szpitala. Bliższe dochodzenia wykazały, iż sa­
mobójcą jest Klemens Scnechler, 'nkaseut gazowni 
miejskiej. Powody rozpaczliwego kroku Dieznane

U czciw y  woźny. Jan Trzciński, woźny 
Banku hipotecznego, deponował w inspekcyi poli­
cyjnej znaleziony przy ul. Jagiellońskiej banknot 
5-reńskowy.

Znacznej kradzieży  dopuszczono się one­
gdajszej nocy na szkodę prezydenta wyższego sądu 
krajowego p. Tcbórznickiego, w domu przy ulicy 
Mickiewicza 1. 24. Sprawcy dostali się po ru­
sztowaniu budującego się domu na strych, przez 
okienko na poddasze i zabrali stamtąd futro ao 
podróży z rosyjskich baranów, futro miejskie, 
podbite niedźwiedziami, krótką hsiurkę, rysie fu­
terko damskie, wiele sztuk bielizny i muostwo 
innych rzeczy, na szkodę innych lokatorów. Szko­
dę obliczają dotychczas ua sumę 900 zlr. Sposób 
przeprowadzenia tej kradzieży, jak i śledztwo 
przeprowadzone z robotnikami, zajętymi przy oook 
budującym się domu, naprowadzają ua domysł, że 
kradzieży tej dopuścili się złodzieje fachowi, a nie 
zwykli dyletanci. I w tym „fachu" potrzebną jest 
rutyna.

Okradzenie kościoła. W Malechowie, obok 
Lwowa, w nocy z 28 na 29 b m., lub też wczo­
raj rano dopuszczono się w kościele świętokradz­
twa. Niewiadomy sprawca pozabierał z ołtarzy 
kościelnych 8 sznurów francuskich korali, oraz 
wiele sznurków zwyczajnych koralików i szkla­
nych perełek. -  Szkoda łącznie przenosi sumę 
500 złr.

D ziecięca zabaw ka. Przy ulicy Słowackiego
1. 8, czterolotuie dziecko adwokata R.. bawiło się 
na gangu zegarkiem. Zabawka — jak zwykle u 
dzieci — wkiótce się sprzykrzyła, zegarek pole­
ciał więc na dół, a wkrótce i łańcuszek. Zegarek 
znalazł i oddał właścicielowi chłopak stróża, ale 
złotego łańcuszka z brelokami, przeszło ICH) zł. 
wartości, dotychczas nie odszukano.

N o w y  depozy t-  Sierżant 30. p. p. Ruoaj 
doniósł wczoraj inspekcyi policyjnej, że w pomie­
szkaniu służącej Barbary Humienieckiej, zamie­
szkałej przy ulicy Krakowskiej 1. 1. znajdują się 
3 pary wojskowych spodni, deponowanych u niej 
przez „freitra" 30 pp. Teodora Deskonacza.

Po przeprowadzonej na miejscu rewizyi zna- 
lezioao u wyżej wymienionej bluzę wojskową, p a ­
rę spodni wojskowych, nieDieskich, oraz parę cy­
wilnych, czapkę i sztukę bielizny, również woj­
skowej, które to rzeczy, Hum. otrzymała, według 
jej opowiadania, od Deskonecza w przechowanie. 
Humieuiecką, z powoda, że w ostatniej chwili 
nagie zachorowała — pozostawiono na wolnej 
stopie.

K r o n ic z k a  Brukowa. Zdradzającego zbo 
czenie umysłowe izraelitę, niewiadomego nazwiska, 
przytrzymano wczoraj przy ul. Kościuszki i odsta­
wiono do komisaryatu II. dzielnicy

Do tego samego komisaryatu odstawiono ró­
wnież trzyletniego chłopaka, błąkającego się bez 
opieki po ulicy Gródeckiej obok kasarni Ferdy­
nanda.

Siedmioletni chłopak, Leopold Dęoogórski, 
idąc z ciotką przez miasto oddali się od niej i 
zgubił się w tłumie. Chłopak był ubrany popielato, 
na głowie miał ponsowy kapelusz.

N agły  Zgon. w  Krakowie wczoraj rano zmarł 
nagle na spacerze major 20 p. piechoty tamże, 
Fabrik. Zmarły liczył około 50 lat.

Sam obójstwo, z  Krzeszowic donoszą, iż 
odebrał tam sobie życie syn pełnomocnika dóbr 
hv. Potockich p. Juliusza Siegiera, młody uczuli 
YIII. klasy gimnazjalnej

O truł Żonę W Budapeszcie aresztowano 
inżyniera i właściciela domu Ludwika Garbosa pod 
zarzuiem, iż otruł poślubioną przed 4 laty żonę, 
aby żenić się z mlouą dziewczyną, z którą ad 
dłuższego czasu utrzymywał stosunek miiosuy. 
Ekshumacya zwłok nieszczęsnej kobiety wykazała, 
iż żona Garbosa padła nieszczęśliwie ofiarą otru­
cia. U Garbosa znaleziono znaczne zapasy różnych 
silnych trucizn.

Z astrze lony  podczas ćw iczeń .  Z Bczen 
donoszą, iż podczas ćwiczeń strzelców pod Mata- 
rello, zastrzelił przez nieuwagę strzelec Zampiero 
swego kolegę 22-letniego Al. fetrakę z Pragi.

Ziuiski literackie, n a f l m .  i a r t y s t j : * .
Z opery . Oficyalnie skończył się wczoraj 

tegoroczny sezon operowy. Dano Wagnerow­
skiego Tannnaiisera z p. B a n d r o w s k i m  
w party i tytułowej. Aitysta był wczoraj dobrzo 
usposobiony, śpiew Dm swym wj7bornym i znako­
mitą grą żuchwy cał audytory im.

P. Bandrowskiego żegnano owacyjnie, a po 
pierwszym akcie wręczono mu wspaniały wieniec 
laurowy.

Całość opery szia dość dobrze, jednakże 
nie bez usterek zwłaszcza w ork.estrze i w chó­
rach. Soliści trzymał' s,ę dzielnie. — Na w y­
szczególnienie zasłużyli pp. J e r o m i n ,  G ó r ­
s k i  i K  i c z m a n, ( M D .

L Rady m. Lwowa.
L w ów . 29 kwietnia.

Po  zagajen iu  obraa, prez. M a l a c n o -  
w ł  k i zav7iauomił zaoranych, iż na zasadzie 
u s taw y służbowej zwołał na  d 11 b. m. k o n ­
fe re n c ję  naczelników departam entów i u rzę ­
dów, aby ich rozwadze poddać następujące w a ­
żne spraw y, o których zaimcyowaniu doniósł 
już  przed kuku dniami nasz referent aia sp raw  
m ie jsk ic h :

4» Z aprow aazen ie  jednorazowego urzędo­
w ania  w magistracie , a io od godz. 8 rano 
do 2 po południu. Ponieważ większość konfe- 
reucyi oświadczyła się za tą p ropozyc ją  p rze­
to p. prezydent wprow adza nowy porządek 
rzeczy od 1 czerwc r. b.

2. W niedzielę i święta uroczyste u rzę ­
dować będą urzędnicy magistratu od g. 10 r. 
do 12 w poi.

3. P. p rezydent m iasta  przyszedł do wnio­
sku, że powodem zaległości w magistracie 
jes t  nicodpowiedne urządzenie registratury. 
Zdanie to podzieliła kon ferenc ja  — i stosownie 
do tegc nastąpi zupełna  reo rgan izac ja  regi- 
s t ra tu ry  miejskiej.

Radny p. Gołąb referował następnie 
spraw ę dodatkowego wynagrodzenia dostawcy 
Balduociego za przewóz piemek trachytowych. 
idzie tu o zł., ale sp raw a ta  wywołała 
o ż y w o n ą  d y sk u s ję  i s ilną opozycyę ze względu 
na  zasadę, ażeby żądania  podoDne nie po w ta ­
rzały się zbyt często. W rozpraw acn  wzięli 
udział radui pp. Guńrynowiez, Dunin, Mi­
chalski, Roinanowicz, Małecki, Raw e r- i  Mar­
kiewicz. Dodatkowe wynagrodzenie ucnwalono 
ostatecznie wypłacić.

Uchwalono dalej zakupić dla miasta p a ­
rowy walec progowy. Z sześciu ofert zgodzo­
no się przyjąć ofertę tlrmy „Masehiuen Ge- 
selUchaft" w Keiibroun w Niemezecn W alec 
od tej firmy ważyć będzie 15,duu kii., a ko ­
sztow ać m a o,U40 z a  z frachtem i cłem 
10.580 zł.

P o n i e w a ż  krajow a R ada szkolna zwróciła 
magistratowi uchwałę w sprawie orgamzacyi 
dwóch s z k ó ł  ludowych im. Kościuszki z p o ­
wodu niedokładności w ustanowieniu  etatu, 
postanowiono podwyższyć e ta t  o 284 zł. i 
zrobić ponowne p rz e d s ta w ie n i .

Odmówiono bezpłatnego ustąpienia dla 
fakultetu  medycznego um w . lwowskiego, d a l­
szej części gruntu miejskiego z realności pod 
1. 419*/s (przy ul. Piekarskiej). Parcela  ta  ma 
w artość około 20.000 zł., a sekeya 2-ga u zn a ­
ła, iż brak podstaw  do odstąpienia  jej fakul­
tetowi.

Zatw ierdzono  regulamin dla miejskiego 
archiw um  i m uzeum  historycznego, z pewne- 
mi poprawkami. Spiaw ę tę referow ał r. p. 
Małecki, w dyskusy. zas, zabierali gfos radni 
pp. Romanowicz, Soleski, Rawski, Gubryno- 
wicz i inni. Między innemi uchwalono (po ­
praw ka  p. Roinanowicza), że archiwaryusz 
zakupyw ać może nowe nabytki tylko za przy­
zwoleniem prezydenta  i za sumę me wyższą 
niż 50 zł. za każdym r a z e m ; kwota ogólna, 
w ydatkow ana na ten cel, nie może przew yż­
szać rocznie 500 zł.

Z sądowej sali.
L w ó w  30 kwietnia.

(Zabójstwo).
WjTok w sprawie Michała Zezło, oskarżone­

go o zabójstw o, zapadł dopiero wczoraj W ieczo­
rem . Z ezło  został skazanj7 na połtora miesiąca cięż­
kiego więzienia.
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T arnopol 28 kwietnia.
(Proces u yborczy).

Dzisiaj rozpoczęto tu na nowo rozprawę prze­
ciwko oskarżonym o zajścia w Berezowicy. Obroń­
ców (z ramienia ruskiego komitetu wyborczego), 
stawiło się ośmin. Trybunał pozostaje w tym samym 
składzie, a mianowicie, jako przewodniczący za­
siada radca Mandybur, radcy Sehabenbeck i Zoll- 
ner, oraz adjunkt Neuman, jako wotanci. Oskar­
żenie wnosi prokurator Piwocki. Rano przesłucha­
no S. Hładuna, A. Hładuna i Jana Skowrońskie­
go. Wszyscy tłumaczą się, że do mieszkania Fi- 
hpa Podbajnego powołano ich na prawybory. 
Adw. Mogilnicki domagał się imieniem obrony, 
ażeby trybunał powołał na świadków starostę Za­
wadzkiego, oraz sekretarza 3tarostwa Chłędow- 
skiego, który w krytycznej nocy znajdował się 
w domu Podhajnego, a to dla wyjaśnienia kwe- 
Siyi, czy w nocy 28 lutego odbywały się prawy 
bory w domu Podhajnego, oraz, co tam miał 
robić komisarz wyborczy?... Na rozprawie popo­
łudniowej ogłosił trybunał uchwałę, zgodną z wnio­
skiem obrony, poezem przesłuchano dziesięciu na­
stępnych oskarżonych.

Telegramy „Słowa Puiskiogu".
W ie d e ń  30 kwietnia. M inister kolei p a ń ­

stwowych Guttenberg  zachorował na zapale­
nie pluc.

W ied eń  30 kwietnia. W czorajsze gene­
ralne zebranie  akcyonaryuszy kolei lwowsko- 
czerniowiecko jasskiej, przyjęło wniosek Rady 
nadzorczej, by kupon zapadający w dniu 1 
maja spłacono po 8 z ł ,  kupon zaś zużytko­
wania po 3 zł. Ogółem dywiuenaę oznaczono 
na 13 zl.

Uchwalenia wniosków poprzedziła bu 
rzliwa dyskusya. P rezyden t  Z i f f e r  oznajmił, 
że m inisteryum  skarbu odrzuciło rekurs T o ­
w arzystw a w sprawie nieuiszczonych należy- 
tości s templowych od emitowanych papierów 
wraz  z odsetkami zwłoki.

'W iedeń  30 kwietnia. Cesarz najwyższem 
postanow ieniem  z d. 21 hm., w uznaniu za- 
ołużonej aziałam osci burm istrza  m. Stryja 
Ludw ika  G O t t i n g e r a  nadał mu kawalerski 
krzyż orderu  cesarza F ranciszka  Józefa, 
a konduktorow i austr .  kol. państ. J .  S z y- 
g o w s k i e m u  i inspektorowi miejscowej 
pclicyi E. B r u e n u e r o w i  w StryjU srebrny 
krzyz zasługi z aoroną.

W ied eń  30 kwietnia. CzeladrnK szewski 
Bronisław Czernin wykonał wczoraj wieczo­
rem  w pewnej kaw iarn i w śródmieściu za ­
mach  rewolwerowy na  niewiernerj swej ko­
chance M ary i Kaputz . Rew olw er jednak  od­
mówił posłuszeństwa, a zanim Czernin miał 
czas pocisnąć drugi raz  za cyngiel ubezwła- 
dniono go i rozbrojono, poczem zosiał a re ­
sztowany.

Sofia 30 kwietnia. (Tel. Agence Balcani- 
que). Onegaaj urządziła  tu g r u p a  s t u d e n ­

tów-, podbechtana  do tego przez stam bułow- 
szczyków R adosław ow a i Zankowa m . t y n g ,  
na który przyb il i  także między innymi Can- 
cow K araw ełow . Pizemawiali na tym wie­
cu czterej mówcy, gwałtownie wyrzucając 
rządow i bezczynność — i a takując  Austryę 

' i Rosyę. ™ ‘ ~  '  “ " '  * '
u e r l i n  30 kwietnia. J a k  Pośt Jonosi, zo ­

s ta ł  r e d a k t o r  G e r m a n i i  o. S c h l e s i n -  
g e r  w y d a l o n y  z państw a  niemieckiego. 
Wydalenie o. Scblesingera, który przedtem 
redagow ał podonno Wiener Rmhspost zostało  
zarządzonem  rzekom o z powodu, iż dopuścił 
się publicznego zgorszenia, za co skazany był 
na 490 m arek kary O. Scbiesinger zamyśla 
powrócić do W iednia.

1 ' a r j z  30 kwietnia, bpodziew ają  się w 
n a jD h is z e j  przyszłości s p o t k a n i u  pomiędzy 
Sahsburym  i Hanoteaux.

W ia d o m o śc i  g ie łdow e .

W ied eń ,  29 kwietnia.

Niezwykle serdeczne przemówienia cesar­
skie w Petersburgu, pełne zapewnień pokojo­
wych, oraz dalsze pomyślne wiadomości o po­
stępach wojsk tureckich, skierowały obroty 

giełdowe od razu w kierunku zwyżkowym, po­
partym  uietylko przez znaczne kupna  kontrę 
mi iy dla krycia się, ale też przez operacye 
sp e k u la c y jn e , zm ierzające wyzyskać po­
m yślną sytuacyę.

Równie korzystnie b izm iały  biuletyny 
także z innych targów giełuowyeh ; szczegól­
nie dobrze była usposouiona giełda peszteń- 
ska  k tó ra  forsowała przeważnie akcye banko­
wo Lak tutejsze jak i węgierskie ; najznacz 
niejszą zwyzkę osiągnęły akcye węgierskiego 
banku komereyalnego.

Kredyty aus.ryaekie zyskały p r a w e  zm iej-  
Sou trzy zł., chociaż wieść o interwencyi za ­
kładu kredytowego w p izekształceniu  fab ijk i  
szk ia  tir my Stoelzle na towarzystwo akcyjne, 
na razie niepotwierdziła  się. Targ  trunsporto- 
wy był silnie ożywiony, głownie m teresow ano 
się stuatsbahnami, akcyam i Busztieliradzkiej 
kolei, oraz tram w ajam i. Z papierów przem y­
słowych kupowano najbardziej P rager  E .sen  i 
Alpiny. Losy tureckie zysaały przeszło półto­
ra  reńskiego, tytonie pozostały bez zmiany na 
133 50. Giełda w ieczorna zachow ała jakna i-  
lepsze usposobienie, rokujące dalsze bardzo 
pomyślne widoki.

V) i e d e ń  29 kwietnia. (K ursa telegraficzne) 
Alpejskie Towarzystw* górnicze . . 84'10
Węgierskie akcye kredytowe . . 389.50
Akc ye anglo austryackie  . . . 15250
Akcye banku  f n iu n  . . 2 8 6 ’ —
Akcye kolei pełudmowej . . . 77 50
Losy tureckie  . . . . .  48.-
Akcye kolei państwowej . . . 3 4*25
AKcye kolei Lwowsko-Czerniowieckiej 287-50 
4 pioc. galic. oblig. propin, z 1889 r. . y7 ti0
Akcye t y t o n i o w e ..........................................138-—
W ęgierskm obligacye mdemnizacyjne . 97.75 
Akcye kolei E lbetal . . . .  293'75 
Akcye banku dla krajów koronnych . 23<>— 
4 p iocen tow a węgierska ren ta  złota . 122.00 
Akcye banku związkowego . 2591 —
Rubel p a p ie r o w y .............................................1.27-25
W ęgierska ren ta  papierowa . . 99'40
K redytow e ziemskie . . . .  4481— 
Kredyty . . . . - ■  3&4-50 
R . m a m a r a n i a ..........................................  237 59

Świadectwo dojrzałości.
|Rankiem , przechadzając się po Wysokim 

Zam ku, lub w pa. ku Kilirisk.ogo, spotykasz 
wychudłych młodzieńców, o bladej cerze, 
z książką w ręku, .snujących się niby cienie 
Dantejskie  wśród drzew pozbawionych jeszcze 
bści, — są to uczniowie szkół średnich p rzy ­
gotowujący się do egzam m a dojrzałości. K ro­
n ikarz  nasz doniosł w swoim czasie o tempie, 
w jak im  funkyonować będzie ta m achina pie­
kielna —  zw ana m aturą . — Może więc nie 
od rzeczy będzie, zastanowić się nad rodzajem 
i skulKarni tych to rtu r  szkolnych, dających 
świadectwo dojrzałości młodzieży i jej areo- 
pagowi-

Teorya  dziedziczności schodzi się ze szla­
checkim, na doświadczenia opartym, poglądzie 
na życie, zadając sobie zaraz na wstępie py­
tanie : K to  go rodzi ? P rzypatrzm y się więc 
przedewszystkiem rodzicom tego szkolnego 
potworu. „Pierwomem zadaniem t. z. matury 
— powiada dr. Mańkowski, z którego pracy 
czerpię niniejsze szczegóły — było pow strzy­
mać napływ młodzieży do uniwersytetu, oraz 
urzędów państw ow ych i kościelnych, szcze­
gólniej z niższych klas społecznych, nio m o­
gących dać s wym synom należytego moralne­
go am  umysłowego w yksz ta łcen ia1-...

Słynny z swych reakcyjnych dążnośc. 
„Zarys organizacjo gimnazyów szkół realnych 
w AustryD wydany zaraz po gorących dniach 
lutowej rewolucyi, a obowiązujący do dziś 
w łaaze szkolne, spowiada się dość szczerze 
z celów egzaminu dojrzałości: Państw o — po­
w iada  ów „Z ary s-1 — ma prawo i obowiązek 
nabyć przekonania, że wstępujący na uniw er­
sy te t  są odpowiednio wykształceni i że isto­
tnie p r z y s łu g u j  im moralne prawo, rozstizy- 
gać dowolnie o da lszych  swych s tu d y a c h \

Słusznie zauw ażono,, że wymaganie z ło­
żenia  dowodu od wstępujących na wszechnicę, 
że są dostatecznie  przygotowani do wykładów, 
nie powinno właściwie dotyczyć młodzieży szkół 
średnich, a zwłaszcza gimnazyów. Skoio bo­
wiem cała organizacya tych szkól liczy się 
z tą  potrzebą uniwersytetów, to p raw idłow e 
ukończenie ostatniej klasy gimuazyuin, pow in­
no upraw niać  do studyów akademickich. Z re­
sztą  o nabytem  w tym względzie przygotow a­
niu miałaby chyba praw o rozstrzygać komi- 
sya un iw ersytecka.

Uznaje też „Z ary s11, że ocena przygoto­
wania ucznia  do uniw ersytetu  n:e przysłużą 
właściwie nauczycielom gimnazyalnym, którzy 
jako  egzaminatorówie są sędziami swej w ła ­
snej działalności. Dlatego deleguje Rada szkol­
na  kom isarza rządowego (inspektora lub p ro­
fesora uniwersytetu), którego obowiązKiem jest 
„przestrzegać, ażeby wymagania przy egzami 
me dojrzałości odpowiadały ogólnemu celowi 
nauki g im n az ja lne j“. Konia  z rzędem temu, 
kto wylłómaczy, po co właściwie ta ca ła  ko 
misya egzaminacyjna. Jeże li  uczeń przez 
8 lat otrzymywał rok w rok świadectwo do­
brego, a przynajmniej dostatecznego postępu, 
to oznaczać to powinno, że w wykształceniu 
jego, gimnazyum swój cel osiągnęło. Jeżeli tak 
nie jes t ,  a przy egzaminie okazuje się, że 
uczeń, k tórem u gim nazyum przez 8 lat wy­
staw iało  dobre świadectwa, nie je s t  odpowie­
dnio przygotowany1, to nie jego w tein wina, 
ale widocznie zawinił tu albo zakład, albo 
sysiem szkolny. A jestto  krzywda wołającą
0 pomstę, karać  kogoś Lez jego winy i da­
wać mu odczuwać bolesne skutki, na  które 
nie zasłużył.

Insty tucya  matury, jak j ą  wytworzył roz­
wój historyczny, zamieniła się w rodzaj kon­
troli nauczycieli wobec uczniów, co jest w i 1- 
ce niepedagogicznem, a do pewnego stopnia 
niespraw ledliwem. Składa  bowiem na  ich 
barki niepomyślne wyniki egzaminu, na co 
wpływają zupełnie inne od woli nauczyciela 
zgoła m ezaw.słe czynniki.

A teraz zastanów m y się nad sam em  egza 
minowaniem uczniów ze s tanow iska psycho­
logii, k tó ra  powinnaby tu mieć głos s tan o ­
wczy. O baw a przed egzaminem, wytężenia 
wszystkich sił umysłowych w nauce, wyczer­
puje energię nerwową, rozdrażnia  i osłabia 
organizm , a w czasie samego egzaminu, od­
b ie ra  bys t iość  i przytomność umysłu, naw et 
najzdolniejszym uczniom. A coż dopiero mó­
wić o słabycb fizycznie i umysłowo bieda­
kach G orączkowa praca po nocach i rankach 
bez wytchnienia rujnuje  ich i przynosi nie­
powetowane szkody.

Całe przygotowanie do m a tu ry  ma cha­
rak ter  pamięciowy, mechaniczny. 4\ ielka ilość 
przedmiotów, z których się egzaminuje, a któ 
re nie zostają w żadnym z sobą związku, 
podniesienie skali wymagań pizez  nauczycieli 
specyahstów, powoduje rozstrzelenie umysłu, 
albo encyklopedyczna powierzchowność daje 
przewagę miernocie, k ió ra  „we wszystkiem 
celu je11, a przy tłum ia  praw dziw ą zdolność, 
objaw iającą się w jednym  kierunku. Dernc- 
rahzu jącem  jes t  dla młodego człowieka, gdy 
upaja  się złudzeniem, że już  wszystkie po­
s iad ł  wiadomości, lub gdy odrzucony traci 
ufność w swe siły i zaczyna wierzyć w prze­
ś ladowanie losu.

Przeciążenie  młodzieży, jakie panuje 
w szkołach średnich, święci tu swoje tryumfy. 
Nauczyciele uwalniają niechętnie uczniów c e ­
lujących od egzan^nu dojrzałości z owych 
przedmrotów, gdyż chcą się nimi pochwalić 
przed koimsyą egzaminacyjną. Mimo ciągłego 
nawoływania, żeby nie pytano o szczegóły
1 drobiazgi, daje im się jednak przewagę 
przy egzaminie, zostaw iając ogólniejsze py ta ­
nia tylko lepszym uczniom. Nauczyciel przy­
wykły do egzam inowania  z lekcyj, zbyt łatwo 
lgnie do owego drobiazgowego sposobu py­
tania. A ów kom isarz  poza swoim ciasnym 
zakresem wiedzy, czy niewiedzy, Bogu winien 
ducha..

W  pominięciu przy egzaminie nauk przy­
rodniczych — nie mówiąc już o naukach 
społecznych, dających jedynie podstawę p ra ­
wdziwego wykształcenia  — pokutuje duch 
k lasycyzm u, który radby  zawrócić rydwan 
postępu gdzieś na  sam schyłek średniowiecza, 
kiedy to łacina greka z całym k ram em  
archeologicznym, daw ały  wyłączny przywilej 
na  człowieka.

Uświadomiwszy sobie w drobnej zale­
dwie cząstce zło egzaminu dojrzałości, nie 
m am y zamiaru podawania  lekarstwa w ro ­
dzaju środków uniwersalnych na chorobę przy- 
wlekłą, organiczną, naszych szkół średnich. 
T rudno  się jednak powstrzymać od przy to 
czenia przykładu naszych sąsiadów, których 
grzechy małpujemy aż do zaparcia się swego 
narodowego indywidualizmu. Oto najnow sza ich 
reforma szkolna z 1892 r. przez liczne u ła ­
tw ienia  i przez uwalnianie od wszystkich lub 
od niektórych przedmiotów1 pozostawiła, zale­
dwie cień z ustnego egzaminu dojrzałości, 
który  n iebawem zniknie zupełnie z widno­
kręgu szkół średnich i pozostanie jako s tra ­
szydło w tradycyi historycznej w rodzaju 
oślich uszu...

Dla tych, którzy się z formą egzaminu 
zżyli i od mej żadną m iarą  odstąpić  nie chcą, 
pozostawilibyśmy jeszcze na pewien czas egza­
min piśmienny, głównie w języku ojczystym, 
na co dziś w Niemczech największy kładą n a ­
cisk, a co by ułatwiło przekonanie się, do j a ­
kiego stopnia rozwinęła ucznia nauka szkolna.

Dr. H enryk Biegeleisen.

MaiMjZs ttpMtepce,
W osta ln im  num erze Szko ły  (Nr. 17 z 24 

kwietnia b. r.) pod tytułem „Pedagog czeski
0 p rądach  dekadenckich* znajdujemy s tre ­
szczenie artykułu  czeskiego pedagoga Józefa 
Szira, zamieszczonego - w piśmie szkolnym 
Uhitelskie Novine o objawach dekadentyzmu 
w pedagogice.

Autor broni dekadentyzmu od tego, żeby 
go oceniano według dosłownego znaczenia 
wyrazu. To nie jest upadek — ale p o w r ó t  
d o  r z e c z y w i s t o ś c i .  Dekadenci twierdzą, 
że nauka wogóle za daleko odeszła od życia 
rzeczywistego i wogóle ludzie od rzeczywi­
stości odbiegli. Żądają powrotu do mej, wy- 
rzeknięcia się wszystkiego, co łudzi i jest  
sztucznem, pozbycia się uczuć nieszczerych. 
Tak  np. oszukiwaniem siebie samego jes t  
przypisywanie sobie zasług, wmawianie w sie­
bie pobudek idealnych, które — według cze­
skiego au to ra  — w rzeczywistości nie istnie­
ją . Pobudką działania  ludzkiego je s t  egoizm
1 waika o byt — i „przyznajmy się otwarcie, 
że nam  idzie o c l i leb , innym o coś więcej, 
niż o chleb, o panowanie nad innymi* Prze­
stańm y więc siebie okłamywać, a tern zm u­
simy i innych do mówienia prawdy.

Nie tu miejsce zastanaw iać  się nad 
prawdziw ością  twierdzenia, że wyłączną po­
budką  działania ludzkiego jest egoizm i wal­
ka o chleb. Ale zobaczmy, jakie ztąd konse- 
kweneye dla p e d a g o g i i  au tor wypro 
w a d z a :

„Sja m o d z i e 1 n o ś ć, e n e r g i a  ż y c i a ,  
n a t u r a l n o ś ć  powinny być uw ażane za 
d o b r a  n a j  wy  ż s z  e.

„Dziecko dopokąd nie chodzi do szkoły, 
jes t  czems samodzielnem, gdy przyjdzie kolej 
na szkołę, karność, szablon i energię nauczy­
cielską, kilkanaście godzin pracy umysłowej,
— wszystko to tłoczy duszę dziecka, popycha 
ją  ku temu, aby jak  najprędzej naukę skoń­
czyło, aby jak  najwcześniej zdobyć sobie egzy- 
stencyę. Dawniej wstępowało dziecko do 
szkoły m ając lat 13 lub 14, a właśnie ci, 
którzy przeulem bydło paśli po całych dniach 
w niepogodzie, sami na  siebie skazani, którzy 
poznali przyrodę z własnego poglądu, odzna­
czali się później postępami w naukach, a sa ­
modzielnością i energią w życiu. Komeński 
i Edison przeszli wpierw szkołę życia, zanim 
poczęli samodzielnie wstępować po stopniach 
nauki.

„Dlatego dekadenci żąaają, abyśmy o d- 
s t ą p i i i  o d  w s z e l k i c h  n i e m o ż l i ­
w y c h  w y m a g a ń .  W naukach J0st wicie 
rzeczy, me mających żadnej wartości, n au ­
czanie niech będzie lepiej przystosowane do 
wieku dziecka, nie wymagajmy od dziecka 
nigdy tego, do czego nie ma zdolności.

„Dziecko, które me je s t  w stanie podą­
żać za innemi, staje się przedmiotem wszel­
kich nagan, wspołuczniowie niem pogardzają.
— a wszystko to jest bezprawiem, popełnio- 
nem  na duszy ludzkiej. Ozyżby dlatego, że 
me ma pamięci, ani zdolności, zasługiwało 
na  k a rę?  Uno nieudolność swoją odziedziczy­
ło, talentów nie otrzymało, czy zasługuje na 
gorsze traktowanie ?

„A jak się rzeczy  mają  z m o r a l n o ­
ś c i ą ?  B y ł o  u a w u i e j ,  ż e  o b o k  z ł y c h  
d z i e c i  b y ł y  w s z k o l e  i d o b r e ,  b ę ­
d z i e  t a k ,  p o k ą d  l u d z . e  b ę d ą  l u ­
d ź m i .

„Powinniśmy więc, powiadają dekadenci, 
z n a s z ą  n i e d o s k o n a ł o ś c i ą  s i ę  p o ­
g o d z i ć ,  wydoskonalać można wszystko, 
ale ma to swoje granice.

„Pedagoga mu ten nowy pogląd pogodzić
z rzeczywistością,' ochronić przed iluzyam.
i zapobiedz złemu, kióre z iluzyi p o w s ta je ;
m a go zbliżyć do rzeczyw Ltoś i ściągnąć
m aszę z obłudy i u łudy , chociażby ta m aska 
była piękną i idea lną11.

Z takieini zasadam i pedagogicznem po­
godzić nam  się trudno.

Przedew szystkiem  „samodzielność, en e r ­
gia życia i na tu ra lność11, są  niewątpliwie wiel- 
kiemi dobrami, ale n i e  n a j w y ż s z e  mi .  P e ­
dagog, któryby z tego założenia wychodził, że 
to są najwyższe dobra  człowieka, czułny się 
oczywiście obowiązanym do rozwijania ich, 
kształcenia, doskonalenia w duszy dziecka 
przed wszystk.emi innemi — a wtedy nie 
znajdzie się tam  miejsca na  u c z u c i e  s p o ­
ł e c z n e ,  na miłość bliźniego, na  współczucie, 
na to wszystko, co pozytywiści ujęli nazw ą 
altruizm w przeciwstawieniu  do egoizmu. W y­
chowałoby się egoistów, którzy w poczuciu 
swej samodzielności, energię życia objawialiby 
tern, że roztrącaliby łokciami wszystkicn na 
około siebie, ażeby sobie tylko zrobić miejsce. 
I  samodzielność owa i na tura lność  są przy­
miotami bardzo cennemi, ale j e d n  i s t r o n -  
n i e  jako n a j w y ż s z e  dobro kształcone, do­
prow adzą do wstrętnego e g o i z m u .

Że w naukach  jest wiele rzeczy, nie m a­
jących  żadnej w a r to ść ,  — może być prawdą 
w z g l ę d n ą  tylko. T rzeba  przypatrzyć się 
planowi naukow em u każdej szkoły, przestu- 
dyować książki używane a potem powiedzieć, 
c o  tam jes t  bez wartości i niepotrzebnie ty l­
ko obciąża umysł dziecka. Ale postawić taką 
ogólnikową zasadę, wyprowadzić z niej żąda

nie odstąpienia od „niemożliwych* wymagań, 
bez nakreślenia wyraźnych granic tej możli­
wości, znaczy doprowadzić szkołę Jo z a d o- 
w o l a n i a  s i ę  n a j m n i e j s z e m i  r e z u l t a ­
t a m i .

Je szcze  jaskraw iej uwidocznia się to obni­
żenie celu szkoły w- tem, co au to r  mówi
0 s t r o n i e  m o r a l n e j .  Były zaw sze  dzieci 
dobre i złe —  będą zawsze złe i dobre — 
a tobie pedagogu niech od tego włosy nie s i­
wieją. Mamy się p o g o d z i ć z w ł a s n ą  n i e  
d o s k o n a ł o ś c i ą  — pogodź że się nau 
czycieln ze swoją niedoskonałością, a nie 
inartw się. jeżeli dzieci, twojej pieczy powie­
rzone. wyjdą ze szkoły takie dobre i takie 
złe, jakiem i do szkoły w e sz ły !

Nie — na taką  pedagogię chyba się na­
sze nauczycielstwo nie zgodzi. Ono wie, że 
wT człowieku, w dziecku, je s t  dobre i złe, że 
jedno i drugie zdolnrm  jest do rozwinięcia i 
spotęgowania, że kształcąc dobre, tem sam em  
przytłumia się złe skłonności, że bywają w y 
j ą t k o w o  ja łow e dusze, na które daremnie 
rzuca dobre z ia rno , ale że w większej 
ilości wypadków, to ziarno się przyj une i 
wyda plon. Ono wie, że nauczyciel-pedagog 
ani ze swoją własną, ani swych w ychow an­
ków niedoskonałością pogodzić się nie może, ale
1 sobie i im ma dać hasło exęelsior\

Pedagogia dokadentów jest  zapraw dę 
upadkiem pedagogu

K o r epotycye d o mi we.
Nauczyciel publiczny nie ma ograniczać 

się do zadaw ania  lekcyi „ztą 1, dotąd* i do 
oceny postępu uczniów, powinien on prze- 
dowszystkiem u c z y ć ,  t. j. s ta rać  się o w ła­
snoręczne niejako zaszczepienie i stały rozwój 
ziarnka wiedzy w umyśle dziecięcia. Kardy­
nalnym tym wymogom, wypływającym już 
z samego pojęcia stanowiska profesora i s ta ­
wianym przez in s tru k c je  służbowe, nauczy­
cielstwo nasze usiłuje w miarę możności u 
czynić zadość, tak, że trzebaby chyba czło­
wieka złej woli, któryby generalizując n ie ­
odzowne wyjątki, szkołom naszym czynił pod 
tym względem jakiekolwiek zarzuty. Atoli, od 
dobrych chęci jiracowników, od wymarzonego 
ideału do rzeczywistości — bardzo daleko, i 
unormowanie nauki w ten sposób, by umo­
żliwić uczniom (zwłaszcza klas niższych) 
kształcenie się bez jakiejkolwiek pomocy po ­
zaszkolnej, jest  p inm  desideraim, którego na­
wet gruntowna sanacya stosunków szkolnych, 
w całości urzeczywistnić nie zdoła.

P rzeszkadza tem u różnorodność poziomu 
umysłowego młodzieży, rozmaitość indywidu­
alności i nadm iar maieryału  naukowego, k tó ­
ry przy szczupłym wymiarze c^asu, uniem o­
żliwia racyonaine postępowanie dydaktyczne. 
Nauczyciel, mając zaledwie kilkadziesiąt m i­
nut do dyspozycyi na wykład i przerobienie 
lekcyi, z konieczności zastosowuje tempo bar­
dzo szybkie, tak, że niedojrzałe umysły zale­
dwie z wysiłkiem są w stanie nadążyć za bie­
giem słow, wskutek czego proces apercepcyi 
i u trw alania  się wyobrażeń odbywa się po­
bieżnie i niedokładnie. Nadto ogromna wię • 
kszość uezrnow nie umie u trzym ać uwagi 
przez czas dłuższy w napięciu, myśl wytężo­
na co chwila plącze się, rozprasza  i miino- 
woli zaprząta niebieskimi migdałami, temnar 
dziej, że w danym wypadku odpada psychi­
czne oddziaływanie słów skierowanych bez­
pośrednio ad personani. Chcąc w ięc rzecz naj­
prostszą uprzytomnić i wyjaśnić całej klasie, 
trzebaby z uczniami pow tarzać  wykład powo­
li, po kilka razy i na różne sposoby, a i wów­
czas pozostałby jeszcze znaczny procent ch ło­
paków, któr/.y nie dali się nakłonić do nale­
żytej uwagi, lub tak nierozwiniętych, że trze­
ba by Sie nimi specyain.e zająć. N aturalnie 
jest to niem ożbwem  — a tem sam em  wyła­
nia się potrzeba domowej pomocy, przynaj 
mmej dla uczniów słabszych i mniej pora- 
dnych, żeby już  nie wspomnieć opieszałych, 
wymagających po p ros ta  wyegzekwowania 
każdej lekcyi.

F a k t  więc, że mało który uczeń klas 
niższych obywa się bez t. zw. korepetytorów 
zdaniem  naszem  nie nowiuien nikogo zadzi­
wiać, a tem mniej skłaniać do przypuszczeń, 
że to wynik nieporadności, czy braku należy­
tej pracy ze strony profesorów.

J e s t  to może złe — ale złe konieczne, 
którego zupełne usunięcie  nie leży w mocy 
ludzkiej.

Mimowoli więc nasuw a się pytanie, d la ­
czego szkoła, jeśli ma sumienie czyste, tak 
wrogo występuje przeciw wszelkim korepety- 
oyom, dlaczego s ta ra  się je  swalczać na ka- '  
żdym kroku, chociaż sam a je s t  przekonana 
o ich konieczności? Oto doświadczenie pou­
czyło, że ta prywatna pomoc naukowa jest 
tego rodzaju, że rezultat jej je s t  albo żaden, 
albo naw et wręcz ujemny.

Korepetytorowie u nas rekru tu ją  się n ie ­
mal wyłącznie z pośiud starszych uczniów — 
a we Lwowie i Krakowie także z pośród 
akademików. Są to w  każdym razie żywioły 
uyletanckie w całetn tego słowa znaczeniu, 
po większej części me mające najmniejszego 
pojęcna o pedagogicznem postępowaniu, a tem 
sam em  pozbawione wszelkiej kwabfikacyi.

Zwyczajnie taki korepetytor, sam  lekko­
myślny młodzieniaszek, zabsorbowany przy- 
tem zupełnie bujnem życiem akademiekiem, 
lub w łasną nauką, s ta ra  się tylko zachować 
pozory, prześlizgując się ze swym pupilem 
po powierzchni m ateryału  naukowego i om i­
ja jąc  troskliwie wszelkie szczegóły, do om ó­
wienia  których brak m u albo wiadomości, 
albo ochoty.

Tak  więc instruk tor  domowy przyzwy­
czaja chłopaka do pobieżnego traktowania  
nauki, a nadto wyręczając go w wypracowa­
niu zadań i preparacyi, u trw ala  tylko w le­
nistwie. Poł biedy jeszcze , jeśli się na tein 
kończy, ale zwyczajnie wpływ ujemny za 
zmacza się i z mnej s trony —  wskutek n a tu ­
ralnej u azieci skłonności do przejm ow ania 
wad i p rzyw ar tych, którzy im czemkolwiek 
imponują.

Zw łaszcza  starsi uczniowie, chcąc oka­
zać „sztubakom* swą wyższość, zam iast prze­
rabiać lekcye, lubią im opowiadać niestwo­
rzone historye o swej odwadze wobec prze­
łożonych, wyśmiewają uległuść i skromność, 
uczą szacownej sztuki palenia papierosów i 
wielu innych, jeszcze gorszych rzeczy, tak, 
że wbrew inteneyom rodziców, z i n s t r u ­

k t o r ó w  sta ją  się d e s t r u k t o r a m i .  Kazu- 
i-tyka szkolna niejednokrotnie wykazała, że 
jest to jedna  z najzwyklejszych dróg sze rze ­
nia się demoralizacyi wśród młodzieży.

Pzyż wobec tego nie jes t  usprawiedliw io­
ną niechęć szkoły do k repetycyi dom ow ych? 
Bez wątpienia — tak, i przeciw tej niechęci 
trudnoby mieć cokolwiek, gdyby równolegle 
z nią zaznaczała  się chęć podjęcia jakiejś 
akcyi w kierunku naprawy tak sm utnych s to ­
sunków. Tym czasem  — wszystko zaczyna się 
i kończy na tyradach o szkodli.iosci p ry w a ­
tnej pomocy naukowej dla uczniów w tej for­
mie, ja k ą  dziś przybrała, co sprawy bynaj­
mniej naprzód nie popycha.

Naszem zdaniem — jeśli absolutnie nie- 
m ożuwem  jes t  wyrugowanie korepetycyi — 
należałoby postarać  się przynajmniej o ich 
unormowanie, należałoby bodaj zastanow ić  się 
nad środkami, któreby zmniejszyły ich szko­
dliwość. O akcyi na wielką skalę, o ujęciu 
pomocy domowej w ram y jakiejś  ścisłej or- 
ganizacyi, na razie nio ma co mówić, -  były­
by to bezcelowe marzenia, na  które szkoda 
czasu i atłasu . Trzebaby bodaj zrobić to, co 
bez wielkiego trudu i zachodu może oddać 
znakomite usługi sprawie edukacyi młodzieży, 
a mianowicie u ła tw ić  zdanym  obecnie na śle­
py tra f  lub na własny instynkt rodzicom d o ­
bieranie  o d p o w i e d n i c h  instruktorów  dla 
dzieci.

Gdyby tylko w kancelaryach szkolnych 
istn iała  księga, w którąby gospodarze klas 
wpisywali ubiegających się o le teye , a pod 
każdym względem wzorowych uczniów, było­
by to już  prawdziwem  dobrodziejstwem tak 
dla rodziców, jak i dla biehnycn, a porzą­
dnych młodzieńców, którzy obeeu.e nie z a ­
wsze mogą znalezć zarobek z powodu kon- 
kurencyi łobuzow, nie nadających się a b so ­
lutnie do nadzorow ania  innych.

T aka księga umożliwiałaby równocześnie 
u tr iym yw anie  w ewidencyi zajęć pozaszko l­
nych uczniów, zajmujących się korepytor- 
s twem w celu przeszkodzenia lekkomyślnemu 
obarczaniu się na niekorzyść własnej nauki, 
umożliwiałaby tanże udzielanie korepytorom 
od czasu do czasu odpowiednich instrukcyi. 
Drobnego trudu, jakiby tem sam em  spoczął na 
profesorach, niezawodnie podjęliby się om 
chętnie ze względu na „pubiicum b o n u m 11.

Pro jek t powyższy naturaln ie  nie ma pre- 
tensyi do za ła tw ien ia  palącej kwesiyi w1 ca ­
łości; być może, że je s t  on n iewłaściwym i 
nieodpowiadającym celowi, — w każdym r a ­
zie lepiej zrobić cos, n.z nic zgcła, lepiej 
uczynić próbę, choćby niefortunną, niż nad 
rzeczą  niezmiernej wagi i nadal pizechodzić 
do porządku dziennego.

M oleby tez Towarzystwo nauczycieli 
szkuł wyższych zechciało pomyśleć nad tą 
sp raw ą? Al.

UDrc b ia z g i.

L on d yń sk i urzatl szkolny założył do 
tycbczas 149 kuchen, w których dziewczęta, 
uczęszczające do szkol miejskich, uczą się 
go iow ania  i wogóle w praw iają  się w rożne 
zajęcia gospodarskie. W ciągu roku 1895)6, 
z nauki gotowania korzystało 31 8 /9  dzieci. 
Kuchnie w ktoryeh nauka  ta jes t  udz.eianą, 
znajdują  się po większej części w odosobnio­
nych budynkach, rozporządzających p rzes trze ­
nią 21 stop długości i 18 stop szerokości. Za- 
wieiają one krzesła  na podwyższeniu i stół, 
piec gazowy, maszynę do gotowania i tak 
zwane angielskie urządzenie ogniska — a  więc 
wszystkie trzy spoooby go owaina, używane 
w Anglii. Nadto zaopatrzone  są we wszystkie 
sprzęty kuchenne, niezbędne w każdej kuchni; 
do kuchni przylega pokoj do zmywania i g a r ­
deroba.

Nauką kieruje pięć nadzorczyń, z których 
każda pobiera do 2u9 funtów szterl. pensy i 
rocznej, a prowadzi ją  cały szereg nauczycie­
lek. Te „ su p e r in ten d en t1, jak  brzmi ich tytuł 
urzędowy, są odpowiedzialna za zdawanie r a ­
chunków z kupna materyałów, potrzebnych 
do gotowania. W łaściwe nauczycielki pobie­
rają 69 do 109 funtów pensyi.

spraw ozdan ie  z tych szkół gotowania 
w Gieenwieli i w azielmeach uokoła Tow eru  
wykazało, że wydatki na materyały do goto­
wania wyniosły l lo O  funtów. W innych dziel­
nicach rachunki wykazują naw et hość zn a ­
czne zyski. Sporządzona przez uczennice po­
trawy nabyw ają nauczyciele, oraz inne osoby, 
mające ze szKołami stosunki. Dziewczęta 
chętnie bardzo uczęszczają na naukę goto 
wania, a po pięciu, sześciu lekcyacb zaczy­
nają  sLosować w domu nanyte w szkole wiu 
cioniośei.

Na dorocznych w ystawach kucharskich, 
w których szkoły miejsKie sta łe  biorą uaziaf, 
potrawy sporządzone przez uczennice odzna­
czają  się czystością i upetytnością. Nietylko 
wszakże na  samej nauce gotowan.a ogranicza 
w tym kierunku londyńska szkoła ludowa 
swoją działalność, nauczycielki uczą też sztuki 
garuirowania i podawania  potraw, oraz n a ­
krywania  stołu. Niemieccy fabrykanc zab a­
wek dostarczają  do tych szkuł setki pudeł 
z talerzykami, serwetami, nożami, widelcami 
i łyżkami oraz półmiskami, na których zro ­
biono są z testury różne potrawy, a dzieci 
w szkole uczą się na tych zabawkach.

To wczesne przyzwyczajanie do ładu  i 
porządku w jedzeniu  sprawiło, że służba a n ­
gielska nie zasiądzie do stołu bez obrusa i 
serwety i nie będzie „adła obiadu w o tocze­
niu niezmytych garnków i talerzy, jak  się to 
dzieje nietylko u nas, ale i w innych krajach. 
Głównym celem, jaki urząd  szkolny miał na 
uwrndze przy zak ładan ia  tych „szkół kuchar­
skich*, było dostarczenie klasie robotniczej 
zdrowej i posilnej strawy Jed n o  z pism lon­
dyńskich zauważyło, że dia przyszłej żony 
robotnika ważniejszem jest, by um iała  pro­
wadzić gospodarstwo i gotować, aniżehby wie­
działa, którego roku urodził się jaki król. 
Oprócz owych kucneń, znajdu ją  się też przy 
szkołach miejskich pralnie, przeznaczone ró ­
wnież dla nauki dziewcząt.

Odpowiedzialny r e d a k to r : 
S t a n i s ł a w  K o s s o w s k i -

I apier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku.
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Z drukami Ludowej we Lwowie, pod za.ządem  St. Baylego


